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%*ismo codziennej p o ś w ię c o n e  sprawom Indu polsJkieffo na Sląslsu
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„G órnoślązak** * ntwtórlnyra dr*i»tkiera „R o d z in a  
C hrzęści a Anka" wychodzi codziennie, 1 wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie 1 •  agentów 1 norkę 60 fas. 
kwartalnie, a odnoszeniem do domu 2 mk. 2 Tml
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Oo l o t t a  a la: 20 fan. za wiersz petytowy jednoiamows Przy 
kilkoraaowem powtórzeniu udziela <ir znacznego rabata —' 

Rak l a n y :  60 fea. od wiersza.

— Telefon Nr. 1049. —
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K cd ak cy a . e k s p e d y c y a  i d ru k a rn ia  z n a jd u ją  s ię  p rsy  
uJlcy  M ły ń sk ie j (M flh la traase j Nr 12.

Kalendarz katolick i: W schód słońca: Zachód słońca: 3m icna słow iańskie:
5-go stycznia: Telesfora, Sewer. godz. 8 minut 13 godz. 3 minut 57 5-go stycznia: Wlastybór.

W Rosji zanosi się na burzę.
O  n ie z w y k le  śm ia ły m  o b ja w ie  op in ii  

* ° n s ty tu c y o n a ł i s tó w  r o s y js k ic h  d o n o s i  
te ^ g r a m  p e te r s b u r s k i .  R z ąd  ro sy jsk i  
°K*"sił k o m u n ik a t  w  »P raw . W ie s tm k u *  
g ro ż ą c y  k a ra m i  su ro w e m i tym , k tó rz y b y
*  n ie d o z w o lo n y  s p o s ó b  śm ie li  g ło s ić  
•w e  p o g lą d y  po l i tyczne .

Z e b r a n i e  w  P e t e r s b u r g u  b y ło  n i e ­
jako  o d p o w ie d z ią  n a  p o g ró ż k i  i ro b i ło  
k a ż e n i e  w p r o s t  le k c e w a ż e n ia  rzą d u ,  
k t ó r y  za is te  n a  k r u c h y c h  m u s i  o p ie ra ć  
• ' ?  p o d s ta w a c h ,  jeśli k o n s ty tu c jo n a l i ś c i  
m ie li  o d w a g ę  w  P e te r s b u r g u  w p ro s t  
n ie m a l  o tw a rc ie  w zy w ać  d o  r e w o lu c j i ,  
t e l e g r a m  b r z m i :

P e te r s b u r g ,  29  g r u d n ia .  P o d  p r e ­
te k s te m  b a n k ie tu  ze b ra l i  s ię  l ibe ra łow ie  
r o s y j s c y  u  P a w ło w a  w  c e lu  z a p r o te s to ­
w a n ia  p rz e c iw k o  w o jn ie .  S a la  b y ła  n a ­
b i ta  u c z e s tn ik a m i,  a  w ie lu  m u s ia ło  s tać  
n a  s c h o d a c h  i w k o ry ta rz u  z p o w o d u  
b r a k u  m ie jsca .  Z a d z iw ia ją c o  s w o b o d n ie  
i  śm ia ło  w y s tę p o w a li  m ó w cy ,  k tó rz y  
ro zw o d z i l i  s ię  o  p ro te ś c ie  p rz e c iw k o  
o k r o p n e j  w o jn ie ,  k tó r ą  r o z p o c z ę to  bez  
ce lu  i b e z  w oli  lu d u  ro sy jsk ie g o .  R o-
• y a  n ie  p o t r z e b u je  r o z s z e r z a ć  sw y ch  
g ra n ic ,  g d y ż  n ie  je s t  w s ta n ie  z a r z ą d z a ć  
Jąk n a leż y  d o ty c h c z a s o w y m  o b s z a re m  
* 'e mi. P o n ie w a ż  z e b r a n ie  o d b y w a ło  się 
dn ia  27 g r u d n ia ,  w ro c z n ic ę  d e k a b iy s tó w ,
* r - 1825, p r z e to  p rz e w o d n ic z ą c y  A n n eń -  

1 n * ip ie rw  w s p o m n ia ł  ich  w  p rze m o -
Wie- O g r o m n e  z a d o w o le n ie  w y w o ła ła  
Wśród z e b r a n y c h  z a p a ln a  m o w a  p r o fe ­
s u r a  L u tu g in a .  W o j n a  je s t  w te lk iem  

’am stw ern  n a r z u c o n y m  p rz e z  rz ą d  lu- 
Qowi. C o  d o p ię to  w y d a ło  m in is te rs tw o  
b r o s z u r ę  o  w o jn ie  r o sy jsk o - ja p o ń s k ie j .  

U u g i n  p rz e d ło ż y ł  o w ą  ks iążkę ,  k tó .e j  
ie»c  n a z w a ł  w ie ru tn e m  k ła m s tw e m  w 

v. cc iu  za m y d le n iu  ludow i ócz, a le  lud 
s p o s t r z e g a  b łę d y  r z ą d , , :  . P r e c z  z kłam- 

1* w o ia i  p o d n ie c o n y  m ów ca .  
’ C h c e m y  o tw a rc ie  p r a w d ę  g ło s ić ,  n a ra -  
z a iąc s ię  n a w e t ,  b y  n a s  n a z w a n o  »czel- 
r:ymi« j »bpz tak tow nym i« .  S ło w a  te  
1 nos iły  s ię  d o  k ry tyk i c a r a  wobec petycy i 
• je m s tw a  c z e rn ih o w s k ie g o ,  d o m a g a ją c e j  

n n s ty tu cy i .  P rz e c ią g le  ok la sk i  wtó- 
wały te j  m ow ie .  P ro f e s o r  L u tu g in

W et' tal{ d a l e i : ’ T a k ,  n ie  z w a ż a ją c  na-  
Rn n a  .t0 ’ ,ż 7 a l 'c z a ją n a s  d o  łudzi bez  
Ła ' C-Zen,a‘ P ra P ' e m V w szelk iem i ś ro d -  
s t r ' ' p r o ,e s t °w a ć !«  W  b a rw n y c h  i p rze -  
go ~ SZ^ ° y c h  s ło w a c h  p rze d s taw ił  p e d a ­
n t a  ur.e w ’cz  o k r o p n e  sc e n y ,  k tó re  
nif* c h c e  1 pr zy m °b il izacy i ,  g d y ż  lud  
na leż y  n a  w ° i ri?, k tó rą  u w a ż a ć
*a pobierT rzą d u ,  k tó ty  n ie  u m ia ł
Je ś |' pow ołani"16̂  G dzie tu Patryotyzm, 
paczy ra|H, P,!d ł>roń żołnierze z roz-
W"lą p ó | ś t ląj  P u d r u j ą ,  n iszczą ,  a n aw e t  
u d z ia ł  vv Woju' w '^ z 'cn ia ,  an iże li  b ra ć  
n a jm n ie j  n i e ^ i  k tó r e i p rz y c z y n y  by- 
ło śc i  O jczyzny K u )ą  an i  isk ierki mi- 
h is to ry !  n a r o d ó w  L l7 J' k l t ,dny  fr,kt w 
)ak  b y d ło  n a  r z e ź P  
" ’ośc i  r z ą d o w e  z p la c u  KJS tk ,e  
}|We i o sz u k a ń c z e .  D o tv c h  Są f"*ltś iny  . i . - . h c z a s  c o f a ­
n y c h  k o r z y ś c i ’ "f i  °  ' ,3Z>’ n a jm n ie j -
miinr, to  o rz .H  . a ZrU|nOWana. Po- 
» i ; 'd n „  , taw ia  S!<? w  u rz ę d o w y c h
C S 0  A l i t r t * ' " ’'  »  -  le p S,e .n
i ż  d r  i m a  fl r J  m { 0 ,m u  n i e  >e s t

i  ?a  S,ahfi w o b e c  fl ty
^ 'd z ie ć  P o  I '  r USZC? T e  m o ź n a  P « e *  Cze w y sy ła ć  t rzec ią ,  ie sz-
t o r u e i t  SZą e s k a d , l i?  .N ,e  m a  t ó Jna j  

*eg o  ce lu .  W o j n a  t a  u sz cz u p li

n a m  l ic z b ę  lu d n o ś c i  i zn iszc zy  s t a n  fi­
n a n s o w y  R osyi.  J e d y n ie  z a w a rc ie  w 
k ró tk im  c z as ie  p o k o ju  z d o ła  u r a to w a ć  
lud .  N a r ó d  s a m  m u s i  w y b ra ć  sw y ch  
p rzeds taw ic ie l i ,  k tó rz y b y  w e s p ó ł  z naj-  
w y ższ em  m ie jsc e m  o b r a d o w a l i  n a d  
u k s z ta ł to w a n ie m  p o ło ż e n ia  k u  o g ó ln e m u  
z a d o w o le n iu .  P o d p a d a j ą c o  śm ia łe m i  
i p e w n e m i  s ie b ie  by ły  m o w y  s o c j a l i s ty ­
c z n y c h  r o b o tn ik ó w ,  k tó rz y  w  k o ń c u  
naw o ływ a li ,  a b y  życ ie  i k re w  p o św ię c ić  
w a lce  p rz e c iw k o  n ie u d o ln e m u  sy s tem o w i 
tz ą d o w e m u ,  an iże l i  p ó j ś ć  n a  w o jnę ,  
k tó r ą  u z n a n o  za  n ie p o p u la r n ą  i b e z c e ­
low ą, a n a  d łu g i  c z a s  w y c z e rp u ją c ą  
k ra j  d o sz c z ę tn ie .  T y m  m o w o m  to w a ­
rzy sz y ło  o tw a r te  w z y w a n ie  d o  rew o lucy i,  
d la  k tó re j  g r u n t  w e  w n ę t r z u  p a ń s tw a  
d o s ta te c z n ie  je s t  p rz y g o to w a n y .

P o l ic y a  n ie  m ie sz a ła  s ię  a b s o lu tn ie  
d o  z e b r a n ia  i w o g ó le  s ta ła  p rz e d  d o m e m . 
M im o to  n ie k tó rz y  m ó w c y  z p o w o d u  
sw y ch  z a p a ln y c h  s łów  ła tw o  się  m o g ą  d o ­
s ta ć  tam , g d z ie  n ie  by li  je szcze .

N ie  p o t r z e b a  d o d a w a ć ,  źe  ta k  m a n i ­
fes t  ca rsk i ,  jak  g r o ż ą c y  k o m u n ik a t  rządu ,  
s p o tk a ły  s ię  n a  z e b r a n iu  z n ie z b y t  p o ­
c h le b n ą  k ry tyką .

List żołnierza polskiego 
z  niew oli japońskiej do Gór­

noślązaka.

D z iw n e  lo sy  s p o ty k a ją  n a  św iec ie  
P o la k ó w .  N a s z e  p o ło ż e n ie  p o l i ty cz n e  
s tw a rz a  n ie ra z  d z iw a c z n e  s p o tk a n ia  i z a ­
w ie ra n ia  z n a jo m o ś c i  i p rzy jaźn i .  G d y  
r z ą d y  e u r o p e j s k ie  w y s ła ły  p r z e d  k ilku  
la ty  w y p ra w ę  d o  C h in  ce le m  p o s k r o ­
m ie n ia  z a w ie ru c h y  b o k s e rs k ie j ,  w  w y ­
p ra w ie  N ie m c ó w  b ra ł  u d z ia ł  t a k ż e  n ie  
jaki p. J e s io n e k ,  P o la k  z  Z a ł ę ż a  p o d  
K atow icam i.  C h ło p ie c  m łody ,  ż ą d n y  
c u d z e g o  św ia ta  i b o ju  z g ło s i ł  s ię  jako  
w o lo n ta ry u sz  d o  C h in ,  z o s ta ł  p rzy ję ty  
i o d b y ł  c a łą  k a m p a n ie .  W  C h in a c h  
p o d c z a s  u ta rc z k i  z b o k s e ra m i  p o z n a ł  
w j e d n y m  z ż o łn ie rz y  r o sy jsk ic h  r o d a k a  
z p o d  W a rs z a w y ,  z a w a r ł  z n im  p rz y ­
jaźń  i d o  d n ia  d z is ie js z e g o  z n im  u t r z y ­
m u je  s to s u n k i  l is tow ne.  Je s io n ek  w r ó c i  
d o  d o m u ,  K ró lew ia k  m u s ia ł  p o z o s ta ć  
n a  w s c h o d z ie  i ja k o  je d e n  z p ie rw sz y c h  
m u s ia ł  iść  n a  o g ie ń  Tapończyków . D o ­
s ta ł  s ię  d o  n iewoli.  J e g o  p rzy jac ie l  
g ó r n o ś lą s k i  n ie ty lk o  w y m ie n ia  z  n im  
listy, a le  p o sy ła  m u  n a w e t  k s iążk i i g a ­
z e ty  po lsk ie .  D o s ta ł  m i się  d o  r ą k  je­
d e n  z lis tów  ta k ic h ,  p i s a n y c h  d o  p a n a  
Je s io n k a  i p u b l ik u ję  go ,  bo  z n a m ie n n e  
rz u c a  św ia t ło  n a  u s p o s o b ie n ie  c h ło p a  
p o lsk ieg o .  L is t  b rzm i,  p o  p o p r a w ie ­
niu  n ie k tó ry c h  b łę d ó w  o r to g ra f ic z n y c h ,  
(styl n ie d o łę ż n y ,  a le  j a s n y  z a c h o w u ję  
w iern ie .)

H i m e i ,  d n ia  1 lis top .  1904 r.

K o c h a n y  K o le g o !
W  p ie rw sz y c h  s ło w a c h  m e g o  lis tu  

p rz e m a w ia m  te m i s ło w y :  N ie c h  będz ie  
p o c h w a lo n y  Jezus  C h ry s tu s !

T a k ż e  u w ia d a m ia m  Cię, że  o t r z y m a ­
łe m  list o d  C ieb ie  d n ia  I g o  l is to p ad a ,  
n a  k tó ry  w tej chw ili  o d p isu ję .  T a k ż e  
s e rd e c z n ie  d z ię k u ię  i je s te m  b a r d z o  z a ­
dowolony.^ K o c h a n y  K o leg o !  O d p  • 
w tad a in  Ci, d r o g i  p rzy ja c ie lu  n a  z a p y ­
tan ie ,  czy  p. R o m a n  D m o w sk i  by ł  u nas. 
My ta k ż e  wyczyta lirn  z gazi-ty, ź e  był 
j e d e n  p a n  w m ie śc ie  M a c y o m a  i r o z ­
m a w ia ł  z n a s z y m i b ra ć m i  i z a p y ty w a ł  
s ię ,  c z y  im  d o b rz e .  O d p o w te d z io u :  T a k i

jest n a m  d o b rz e ,  a  n ie w ia d a m o ,  j a k  d a ­
lej będz ie .

C o  d o  n a s  w  H im e i ,  to  n ie  b y ł  i m y 
g o  n ie  widzieli .  T y lk o  p i s a n e  w  g a ­
zecie ,  ź e  z a w sze  po lsk i  c h ło p  p a m ię ta
0  p rz y sz ło śc i  i d u ż o  o  tera ro z m a w ia ł  
z nimi.

T e r a z  u w ia d a m ia m  c o  d o  w o jn y ,  ja k  
R u s k ie  w oju ją .  Ja b y łe m  w  p ie rw sz y m  
b o ju  17-go m a ja .  R o z p o c z ę ła  s ię  z a ­
c ię ta  b i tw a  o  g o d z in ie  p ó ł  d o  4-tei r a n o
1 t rw a ła  d o  g o d z in y  3-ciej p o  p o łu d n iu .  
S ty c z k a  (!) n a s z a  b y ła  z le jb g w a rd y ą  
i cz ę ś c ią  p ie c h o ty .  I t a k  ru s k ic h  o d ­
parli ,  a ż  p o zo s taw il i  a m u n ie y e  i 500 
ludz i  u b y ło  z f ro n tu  ty lko  j e d n e g o  p i ą ­
te g o  p u łk u ,  o p r ó c z  d r u g ic h  cz ęśc i  w o j­
ska .  I  R u s k ie  o d s tą p i l i  d o  K s ie żo w a  
a J a p o ń s c y  (!) p o d esz l i  n a  p ię ć  w io rs t  
i za ję li  g ó r ę  S a m s o n a ,  k tó ra  je s t  w y ż­
sz a  n a d  w szys tk ie  g ó r y  K w a n tu n a  i r o z ­
łoży li  s ię  n a  o d p o c z y n e k  i s ta li  d z ie ­
s ięć  d n i .  D o p ie r o  26-go  m a ja  r o z p o ­
częli s z tu rm o w a ć  m ia s ta  K s ie żo w  i fo r ­
tecę ,  k tó re  zd o b y l i  w  p r z e c ią g u  16 g o ­
dzin .  O  g o d z in ie  6  tej w ie c z ó r  ro z w i­
n ą ł  s ię  j a p o ń s k i  f lag  n a  fo r te cy  Księ- 
żow a .  A  ta k  a tak o w a l i ,  że  R usk im  ty lko  
po zo s taw i l i  j e d n ą  w ą z k ą  d r ó ż y n ę  d o  o d ­
s tę p o w a n ia .  T a k  ze  w sz y s tk ic h  s t ro n  
a takow al i ,  źe  i w o d ą  p o d  szy ję  k o lu m n y  
p o d c h o d z i l i  z o b u  s t ro n  m o rsk ie j  za to k i  
i a ta k o w a l i  d o k o ła .  A  z p o c z ą tk ie m  
d n ia ,  j a k  zaczęli  (!) iść  ja p o ń s k ie  w o j­
ska ,  to  ża l  by ło  p o  n ic h  s t rze la ć ,  a le  
n ie  m o g łe m  n ic  w te n c z a s  ro b ić ,  c h o c ia ż  
ich b y ło  żal,  W  o s ta te c z n o ś c i  ru s k ie  
o ds tąp i l i ,  b o  już  by ło  n ie  d o  zw y c ięż e ­
nia ,  b o  ta k  o b sy p a l i  s n a ra d a m i ,  to  je s t  
d z ia ło w e m i ku lam i,  ź e  n ie  m o ź n a  by ło  
w y o b ra z ić ,  c o  jest,  czy  ru sk i  c z e r w o ­
n e g o  k rz y ż a  f lag, czy  te ż  ja p o ń s k i .  
Bylim  o g łu sz e n i  i z m o rd o w a n i  o d  d y m u  
i h u ku .  A  o d  ludz i  i k iw i to  s ię  w  o k o ­
p a c h  z m ie s z a ła  z iem ia  i s ta ło  s ię  b ło to  
p o  k o s tk i  i z a d u c h  s tra szn y .

W  tej b i tw ie  R u s k ie  zos taw il i  165 
dział,  w  tej l iczb ie  by ło  65 d u ż e g o  k a ­
l ib ru  i w szy s tk ie  d z ia ła  ru s k ie  za m il­
czeli (!) o g o d z in ie  9-tej ran o .  C o  d o  
ja p o ń sk ie j  a r ty lery i ,  to  b a r d z o  ce ln ie  
bije.

J a p o n ia  m ia ła  120 d z ia ł  p o lo w y c h  
i d o p o m a g a ł  jej flot (!), k a n o n ie r sk ie  
łódk i,  b o c h a ld o w c e  (!) z z a c h o d n ie j  z a ­
tok i  m orsk ie j .

A  m in y  i s ia tk i,  to  J a p o ń c y  rozbil i  
z dział,  a  ż a d n a  k o lu m n a  n ie  p o sz ła  n a  
m iny . W  o s ta te c z n o ś c i  R u s k ie  chc ie l i  
z e rw a ć  m iny ,  rzuc il i  s ię  d o  m in n e g o  
a p a ra tu ,  a tu  już w sz y s tk o  by ło  o b c ię te  
i n ic  n ie  f u n k c jo n o w a ło .  A  c o  d o  ka- 
z io n n y c h  (!) z a p a s ó w  i w o g ó ie  w szys tk ie  
re k ó m o śc i  p u łk u ,  a  to  p rzesz li  (!) w ręc e  
Ja p o ń c ó w  z p o w o d u  te g o ,  źe  R u sk ie  
n ie  m yśleli  o d s tę p o w a ć  i d la te g o  n ic  
n ie  w yw ozil i  d o  A r tu ra .  T a k  w sz y s tk o  
p r z e p a d ło ,  a  m y ,  k tó rz y  zo s ta l im  p rzy  
życ iu ,  to  ty lk o  pozos ta l irn  (!) z k a r a b i ­
n e m  w  ręk u ,  n ic  w ięcej n a m  n ie  o s ta ło .  
N a  te n  c a ły  bój,  to  b y ł  ty lko  j e d e n  
p ią ty  p u łk  i 5 o c h o tn ic z y c h  k o m a n d  
z t e g o  o t r a d u .  O s ta ło  s ię  z t e g o  ty lko 
400  ludzi i te  byli (!) r a n io n e  i n ie z d a tn e  
d o  bo ju .  N a s t ę p n ie  d r u g ie  częśc i  w ojsk  
p rzyk ry li  j e  p rz e d  n a ta rc ia m i  Jap o ń có w , 
a  m y  o d s tą p i l i  d o  A r tu ra .  T a m  zaczęli  
w z n o s ić  n a  g ó r a c h  o k o p y  i ta k  t rw a ło  
d o  d n ia  5 lipca.  W ię s  5 l ip c a  R u sk ie  
nam y śle l i  s ię  n a s tę p o w a ć  z p o w o d u  
tego ,  źe  K u ro p a tk in  j i rzy k aza ł  n a s t ę p o ­
w ać  (!), b o  i K u ro p a tk in  m ia ł  n a s t ę p o ­
w ać  z p ó łn o c n ą  a im ią .  I o f ice row ie  
p o w iedz ie l i ,  że  K u ro p a tk in  n a s tę p u je

i A r tu r c o m  k a z a ł  r a z e m  n a s tę p o w a ć  
b o  J a p o ń c ó w  mieli  n a g n a ć  do  m o r z a  
i p o to p ić .  T y m c z a s e m  to  b y ło  tak ,  że 
K u ro p a tk in  o d s tę p o w a ł  s a m  d o  L e o ja n u  
a  a r tu r s k ie m u  ra jo n o w i  k a z a ł  n a s t ę p o ­
w a ć  w zg lę d em  te g o ,  ż e b y  J a p o ń c y  d u ­
ż y c h  sił  n a  K u r o p a tk in a  n ie  p os ła l i  
z  o b aw y ,  ż e  R u s k ie  n a s tę p o w a ć  b ę d ą  
z p o d  A r tu ra .

T a k ą  s p e k u l a c j ę  s o b ie  wymyślili.  
W i ę c  p o  t r z y d n io w y m  b o j u  o d  5 d o  8 
l ip c a  n a s tę p o w a ło  6  p u łk ó w  i z m u sze n i  
byli o d s tą p ić  i n ie  wzięli an i  j e d n e g o  
k am ien ia ,  a  pozos taw il i  r a n io n y c h  i z a ­
b i tych .  P u n k t  t e g o  b o ju  b y ła  g ó r a  
C h u je s z a n .  W r a c a m  do  p ią te g o  p u łk u  
tak ,  jak  p ią ty  p u łk  by ł p o  w iększe j  c z ę ­
ści z n a s z y c h  b rac i  P o la k ó w .  B a rd z o  
d u ż o  ich  p o le g ło  n a  a r e n ie  bo jow ej .  
P ó źn ie j  w  A r tu rz e  n a s  s p o tk a ł  g e n e r a ł  
S tó s s e l  i F ok .  D z ię k o w a li  n a m  za  tak  
m ę zk ie  o d n o s z e n ie  (!) s ię  p rz e c iw  w to -  
g o m  i p o w ied z ia ł  g e n e r a ł  StOssel, że 
p ią ty  p u łk  n ie  b ę d z ie  b r a ł  u d z ia łu  
w  bo ju .  A le  n a  d z ie ń  26 l ipca  g e n e r a ł  
S td s s e l  p tz y k a z a ł  z m o b i l iz o w a ć  p ią ty  
p u łk  z z a p a s n y c h  i p o  c z ęśc i  z m a r y ­
n a rz y  E k ip o ż a  i p o s ła ł  n a  lin ie  o g n ia .  
O d s tę p o w a l im  p rz e z  trzy  d n i  o  g ł o d n e ,  
b ezs iln i  i z m ę c z e n i  z g ó r y  Je n.: 
A w n a s z e j  ro c ie  by ło  6  p u lo m io tó w ,  
a  p r z y k a z a n o  by ło  p rzy  o d s tę p o w a n iu  je 
z s o b ą  z a b ra ć .  P rz y k a z a n ie  o trzym alim  
o  g o d z in ie  3 r a n o .  A le  J a p o ń c z y c y  już 
o b esz l i  lew e i p r a w e  sk rz y d ło ,  a my 
zos ta l i  w  p o ś r o d k u .  I  c o  s ię  zdąży ło  
p r z e p ra w ić  d o  A r tu ra ,  to  ich  s z cz ęśc ie  
ta k ie  by ło .  A  m v  z p u lo m io ta m i  z o s ta ­
lim p o  d ro d z e .  B y ł  z n a m i  p o d p o r u c z ­
n ik  (!) i w idz ia ł ,  ź e  już  k ie p sk o ,  tak 
m ó w ił :  g d z ie  k to  m o ż e ,  n ie c h  się r a tu je !  
C o  J a p o ń c z y c y  n ie  wybili, z a b ra l i  d o  
n iew oli .  T a k im  s p o s o b e m  o ca la łe m  o d  
śm ie rc i  i d o s ta łe m  się  d o  n iew oli j a p o ń ­
skiej.  A  jak m n ie  za b ra l i  J a p o ń c y ,  to 
s ię  o b esz l i  p o  lu d z k u  ja k  z ro d z o n y m  
b ra te m .  A  jak  p ó źn ie j  dow iedz ie li  się, 
żem  P o lak ,  to  aż  m i r ę c e  śc iskal i  o f ice­
ro w ie  i g e n e r a ł  F o k u ' i  p o w ied z ie l i  mi, 
że  j e s t  d u ż o  P o la k ó w  w  Ja p o n i i .

T e r a z  z a w ia d a m ia m  o  sw o je m  p o ło ­
że n iu .  D o  tej p o r v  je s te m  n a  s łużb ie ,  
już  6  la t  4 l i s to p a d a  ja k  s łużę .  A ż  do  
tej w o jn y  to  ja  b y ł  w  P ek in ie ,  (ak 
w o jn ę  w ypow iedz ie l i ,  to  ja  p r z y je c h a ­
łe m  d o  K ię ż o w a  w (!) p u łk .  A  m ia łem  
p ie n ię d z y  I IOO rub li  i t e  p ie n ią d z e  ja 
o d e b r a łe m  r p o s ła łe m  d o  b a n k u  i k s ią ­
ż e c z k ę  d o  ro d z ic ó w  i n ie  o t r z y m a łe m  
ż a d n e j  o d p o w ie d z i  z p o w o d u  p r z e rw a n ia  
ju ż  linii. I tak  n ie  w iem , c o  s ię  sta ło ,  
c z y  ro d z ic e  o t iz v m a li ,  c z y  nie . N a  k a r ­
te c z c e  p o d a ję  C i a d r e s  ro d z icó w , n a p isz  
d o  n ic h  i o d p is z  mi, c z y  o d eb ra l i ,  
c z y  nie.

T e r a z  u w ia d a m ia m ,  ż e  n a s  P o lak ó w  
je s t  w  C h im e i  71. Jest n a m  lep ie j ,  jak  
w  m osk iew sk ie j  a rm ii  s łużyć .  M ieszkam y  
w  k a z o rm a c h ,  m o ż n a  c h o d z ić  p o  p o d ­
w órzu ,  a le  z a w sze  cz łow iek  m a  myśli 
z w r ó c o n e  na  p rzy sz ło ść ,  g d z ie  się o b ró ­
cić. B o  d o  Rosyi (!) to  n ie  m am  z a ­
m ia ru  p o w ró c ić ;  b o  g d y b y  P o lsk a  by ła  
s a m a  d la  s ieb ie ,  to  z miłą  ch ę c ią .  Po- 
c o h y  mi s ię  tu ła ć  p o  św iec ie?  A le  d o ­
pók i P o lsk a  u  M oskali  będz ie ,  to  ja już 
n ie  m o g ę  n a  n ic h  p a t rz eć .  A  jeżeli by 
by ło  p o t r z e b a  d la  s p r a w y  n asze j  o jc z y ­
zn  v, to  c h o c ia ż  z k o ń c a  św ia ta ,  to  bym  
jecha ł . . .

T e r a z  p o s v ta m  fo to g ra f ię  z  n iew oli,  
8 n a s  p le n n y c h  (!) i oficerów-. Ja s to ję  
u g ó r y  z p raw ej  s trony . '  P ra w a  r ę k a  za 
p a s k ie m  za tk n ię ta .



Teraz zasyłam serdeczne Bógzapłać
za skreślenie mi listu, a tal<źe i za obra­
zek i jestem bardzo wdzięczny i nigdy 
nie zapomnę, chociażbym był gdzie na 
końcu świata.

Zasyłam serdeczny pocałunek. Z sza­
cunkiem młodszy podoficer. J. Z . . .

Oto list żołnierza polskiego z nie­
woli japońskiej. Nasi śląscy robotnicy 
zebrali całą pakę książek i gazet pol­
skich, popisali długie listy i wysłali jeń­
com polskim do Himei.  ̂ TT K.

p o lsk a .
prstski.

P oficya  a t ea t r  po lsk i .
Teatrowi prowincyonalnemi p. Ro­

landa władze policyjne czyniły takie 
trudności, że oprócz jednego przedsta­
wienia w Inowrocławiu, dalsze przed­
stawienia w Inowrocławiu i w Kruświcy 
odbyć się nie mogły.

Dziwna rzecz — sąd administracyjny 
wysłał wyrok na korzyść p. Rolanda — 
a władze policyjne swoją drogą stawiają 
trudności.

D rogi chrzest.
Przechrzcenie Inowrocławia pocią­

gnęło za sobą wielkie koszta. Najpierw 
administiacya kolei żelaznej zmienić 
musi napisy na dworcu, skasować 
wszystkie bilety jazdy po stacjach po­
między Bydgoszczą a Poznaniem, wszel­
kie formularze używane w ekspedycyi, 
pieczątki itd., a zakupić nowe, podobnież 
poczta, następnie sąd, policya, magistrat, 
gimnazyum itd. Instytucye wymienione 
żądać będą odszkodowania, ponieważ 
wydatki na cel powyższy jako nadzwy­
czajne, nie są objęte etateui, wynagro­
dzenia coś we wysokości 150 tysięcy 
marek. Gazety niemieckie nic o tem 
dotąd nie donoszą.

11 ich  by ło!
Agitacya za niemieckiemi kazaniami 

prowadzi się w Ks. Poznańskiem po 
ukazie na wielką skalę — mimo to 
owieczki »dajczkato!ickie* nie dopisują.

Z Pobiedzisk oto piszą do »Kuryera 
P ozn .c  Od kilku lat zaprowadzone zo­
stały w parafii tutejszej, l ezącej przeszło 
jCOo dusz, kazania niemieckie. Na osta- 
tniem kazaniu, przypadającym na dzień 
św. Szczepana, audytoryum niemieckie 
składało się z 10 przelotnych urzędników 
i jednego owczarza, zwołanych poprze­
dnio przez kursora.

W ybory  do rady  m iejkłe] 
w  G nieźnie  

wypadły smutnie dla Polaków, jak

Abgar-Soltan.

Kwaśne winogrona.
P o w ieść .

53) (Ciąg dalszy).
Pani Wólecka przedstawiła doktora 

córce i rozmowa potoczyła się dalej 
z niezwykłem ożywieniem, ku wielkiemu 
utrapieniu Frani, która sądziła, że przy­
bycie posągowej Ireny wypłoszy na­
reszcie niemiłego jej gościa. Stało się 
jednak zupełnie przeciwnie; »posągowa« 
Irena nietylko że nie wystraszyła do­
ktora, przeciwnie starała się go wszel- 
kiemi siłami dłużej zatrzymać; rozruszała 
się i ożywiła do tego stopnia, że Frania 
ze zdumieniem na nią spoglądała — 
w takiem usposobieniu nie widziała Ireny 
nigdy dotychczas.

Ku wielkiej jednak uciesze wzru­
szonej wspomnieniami dziewczyny, od­
rzucony konkurent nic nie mówił prawie 
do niej, nie ścigał jej swym wzrokiem, 
zdawał się zapominać o niej zupełnie; 
całą swą uwagę skupił był w rozmowie 
z Ireną, która olśniła go kaskadami wy­
mowy, pełnej błyszczącego dowcipu i do­
brego humoru.

Zaproszony uprzyjmie przez gospo­
dynię, pozostał na herbacie i dopiero 
dobrze po dziewiątej opuścił dom pani 
Wóleckiej, dowiedziawszy się poprze­
dnio, gdzie i kiedy może się zobaczyć 
z panem Józefem Rahońskim, młodszym.

Frania usłyszawszy to zapytanie, 
uczuła, że ją dreszcz zimny przechodzi; 
przeczuwała, że będzie miała bardzo 
przykrą scenę z bratem, który nnpewno 
będzie ją nakłaniał do związku dla niej

stwierdza »Lecft«. Z  oddanych ogółem
746 głosów, otrzymali kandydaci polscy 
tylko po dwieście dwadzieścia i kilka, 
więc przepadli. Przeszło połowa wy­
borców nie spełniła obowiązku obywa­
telskiego. >Lech* wymieni ich nazwiska.

Zab5r austriacki.
W yższa  „kultura" n iem ieck a .
W  Frysztacie na Śląsku austryackim 

zdarzył się wypadek, który mógł się 
skończyć dla sprawcy tegoż bardzo smu­
tnie. Niedawno temu odprawiono w 
kościele tamtejszym nabożeństwo dla 
dzieci szkolnych. Na tem nabożeństwie 
był także obecnym burmistrz dr. Fióh- 
mel. Po skończeniu mszy świętej przed 
błogosławieństwem zaśpiewały dzieci 
pieśń: Święty, święty, święty. Ta pieśń 
polska uraziła mocno niemieckie serce 
p. burmistrza, bo zaczął wymachiwać 
swym cylindrem i na głos wołać: SchSmt 
ihr euch nirht, so e>n Lied zu singen 
(Nie wstydzicie się śp:ewać taką pieśń.) 
Zachowanie się p. burmistrza oburzyło 
do żywego wiernych i gdyby to nie 
było w kościeie, p. hurm;sti z byłby wy­
leciał za drzwi w sposób nie bardzo 
delikatny. Widząc po twarzach wier­
nych wielkie oburzenie, wyniósł się z 
kościoła czemprędzej, obawiając się 
prawdopodobnie niemiłych skutków swe­
go zachowania.

Jest to jeden z tych niezliczonych 
zdarzeń buty niemieckiej. Czy Niemcy 
uważają w takiem postępowaniu wyż­
szość swej kultury? My dziękujemy za 
taką kulturę.

Wiadomości świata.
P rzec iw k o  znęcan iu  s ię  nad  

żołn ierzam i
wydano nowe rozporządzenie. Opiewa 
ono, że osobistości z charakterem gwał­
townym nie będą awansowały w armii, 
gdyż zostaną usunięte. Wogóle żaden 
żołnierz, który jako cywilista był karany 
za nieludzkie obchodzenie się, nie do­
służy się stopnia podoficerskiego.

A m n estya .
Król saski z o k a z y i zmiany roku 

ułaskawił licznych przestępców, nawet 
takich, którzy odsiadują w domach kar­
nych.

W ło ch y  a K reta.
Włochy, jak się teraz pokazuje, miały 

apetyt na zabór Krety. Ów zabór, ich 
zdaniem, powinien był przybrać formę 
protektoratu; powoływano się nieśmiało 
na fakt, że Kreta od 1204 roku aż do 
połowy XVII stulecia do 1669 roku na-

tak nienawistnego. Dręczona tą obawą, 
przepędziła całą noc bezsennie. Dawne 
marzenia i ułudy opanowały jej młodą 
duszę z całą siłą; jakiś głos tajemniczy 
szeptał jej, że >om lada dzień zjawi się, 
aby jej powiedzieć: że ją kocha nad 
życie i swoje nazwisko. Wszystkie roz­
sądne i rozważne perswazye, których jej 
nie szczędzono w ostatnich czasach, 
wydawały się jej śmieszne; wątpić 
w »jego« uczucie znaczyło dla niej obra­
żać go śmiertelnie, a czyż ona mogła 
go nawet w myśli obrazić, jego, który 
był dla niej niedościgłym ideałem wszel­
kiej doskonałości.

— Wróci! wróci! wróci! — szeptała 
w duszy i cisnęła białemi dłońmi rozdęte 
na skroniach tętnice i obe;mowała mar- 
murowemi ramiony puszyste poduszki, 
aby dać jakie takie ujście wezbranemu 
rozczuleniu, ogarniającemu całą jej 
istotę.

— I Morski z nim tu przyjedzie — 
szeptała sama do siebie. — Zacny, 
poczcit y, nieoceniony. Opiekun!jedyny 
opiekun sieroty 1 Morski nad nim czuwa, 
czuwa!

I niezdolna była powstrzymać łez 
gorących, które płynęły po jej policzkach, 
i rzewność jakaś niezmierna ogarnia jej 
duszę d tego stopnia, że całować za­
czynała zim-'0 krawędzie łóżka, wy­
obrażając soi że to są twarde, 
kośc: te dłor Morskiego, nieocenio­
nego, 'a jzao :szego opiekuna.

Nazajutrz koło południa przyszedł 
Józef i długie pół godziny rozmawiał 
z siostrą. Rozmowa była gorąca, bu­
rzliwa. Praktyczny brat starał się wszel- 
kiemi siłami nakłonić ją do wyjścia za 
doktora, który dawał wszelkie rękojmie 
szczęścia i dobrobytu 'f ęrzyszłem po­
życiu.

leżała do Wenecyi. Celem przygoto­
wania owego protektoratu diplomacya 
wioska, począwszy od 1807 roku, wy­
stępowała bardzo pompatycznie w obro­
nie Kreteńczyków. Prasa włoska za­
chęcała do tworzenia oddziałów ocho­
tniczych włoskich celem pizyniesienia 
pomocy powstańcom. Potem, ministro­
wie włoscy nie szczędzili zabiegów, by 
uiąć w ręce zorganizowanie żandarme- 
ryi na Krecie, jedynej instytucyi zbroj­
nej i administrate jnej zarazem. Dzi­
siejszy instruktor żandarmeryi macedoń­
skiej generał włoski de Giorgis otrzy­
mał istoinie stanowisko organizatora. 
Sprowadził więc z sobą ilość znaczną 
oficerów i podoficerów narodowości 
włoskiej. Pozakładano szkoły włoskie 
i cieszono się na niedaleką, jak sądzono 
w Rrzymie, chwilę, kiedy Kreteńcy, za­
czną się garnąć do kultury i narodo­
wości włoskiej. Jakież rozczarowanie! 
Stronnictwo naredowe greckie na Krecie 
wcale nie uważa za szczęście dostać się 
pod panowanie włoskie. Pokazało się 
to teraz w dwóch wypadkach. Kreteń- 
czycy postanowili aż do czasu połącze­
nia się z Grccyą stworzyć sobie ban­
derę. Włosi zaproponowali Kreteńezy- 
kom przyjęcie opracowanego w Rzymie 
projektu, który przedstawiał lwa świę­
tego Marka, symbol Wenecyi. Na to 
gaz.ety kreteńskie bez wahania i bez 
osłonek oświadczyły, że okies panowa­
nia weneckiego na wyspie był najcięż­
szym i najokrutniejszym dla ludności. 
Szpony lwa weneckiego wpijały się 
zbyt głęboko i zbyt nielitościwie w żywe 
ciało Kreteńczyków, by teraz ćhoćby 
tylko w symbolu chciano przypominać 
sobie owe czasy łez i nędzy. Co wię- 
cej, po odrzuceniu owego projektu 
rzymskiego zabrano się do rozebrania 
Loggii w Kandyi, głównego zabytku 
architektonicznego z czasów panowania 
Wenecyi. W Rzymie obwołano tę roz­
biórkę za akt niechęci i antypatyi ku 
Włochom, posuniętej aż do barbarzyń­
stwa. Kreteńczjcy zaś utrzymują że 
rozebranie było potrzebne, bo Loggia 
groziła zawaleniem, lecz będzie odbu* 
dowąną jak najdokładniej częściowo 
nawet ze starego materyalu. Prasa wło­
ska przecież wyrzuca Kretenczvkom 
niewdzięczno^ 4 utysRaie, Jak trudno 
Włochom zapuścić korzenie na brzegach 
i -wyflpneh morza Sródriemnecro ?
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Przystępujcie
do

„Spółki Budowlanej!"
Udział wynoszący 20 marek, spłacać 

można miesięcznie po 50 fenygów. 
Zgłoszenia na członków przyjmuje pan 
dr. M ielęck i w K atow icach  (Rynek 9.)

Frania ponowioną propozycyę od­
rzuciła stanowczo i z łzami w oczach 
prosiła brata, żeby nie zamęczał jej 
namowami, bo w przeciwnym razie 
będzie musiała schronić się do kla­
sztoru, chociaż zgoła do tego powołania 
nie czuje.

Groźba poskutkowała; pan Józef 
zżymał się, gniewał, perswadował, mó­
wił, że niema wyobrażenia o realnem 
życiu, o dzisiejszych wymaganiach; wi­
dząc jednak, że jego słowa nie odnoszą 
żadnego skutku, ścisnął ramionami, 1 
mruknąwszy: >pnwiem o tem temu do­
ktorowi*, wyszedł z pokoju.

Frania odetchnęła swobodniej, była 
prawie zupełnie wesoła, po obiedzie 
nawet śpiewała coś z cicha i w ciasnym 
jadalnym pokoiku próbowała mazuro­
wych figur, pomimo trzeciego tygodnia 
adwentu.

Irena ze zdumieniem na nią patrzyła, 
wreszcie spytała z pewnym odcieniem 
ironii w głosie:

— Czegóż się dziś tak cieszysz?
— Doktor nareszcie da mi pokój -— 

odrzekła, przystając obok kuzynki i za­
rzucając jej czule ręce na szyję — 
znosić go nie mogłam. Nudził mnie 
śmiertelnie.

Irena w odpowiedzi rośmiała się 
suchym, bezdźwięcznym głosem i po 
chwili namysłu cicho, pospiesznie sze­
pnęła:

— A mnie się on podobał. Zacny, 
poczciwy człowiek. Ręczę, że jego żona 
będzie szczęśliwą.

— Nie zazdroszczę — odrzekła po­
rywczo Frania i odeszła do sypialnego 
pokoju.

W kwadrans potem dzwonek za­
anonsował znowu gościa i Frania ze 
zdziwieniem usłyszała głos doktora.

śląsk.
K a to w ic e .  Dla właścicieli składów 

ważny wyrok wydał niedawno sąd ziem­
ski w Berlinie. D i  składu pewnego 
kupca włamali się złodzieje w ten spo­
sób, że wytłoczyli szybę w oknie wy* 
stawnem, na które nie spuszczono źa* 
luzyi. Właściciel składu zażądał od 
gospodarza wprawienia nowej szyby, 
a gdv ten uczynić tego nie chciał, po­
dał skargę do. sądu. W pierwszej in* 
stancy i sąd zawyrokował w myśl skar­
żącego t. j., że gospodarz domu obo­
wiązany jest do wprawienia nowej szvby. 
W diUgiej kjstancyi jednakie  sąd ziem­
ski zniósł pierwszy wyrok i zawyroko­
wał, że właściciel składu musi ponieść 
koszta wprawienia szyby, a to dlatego, 
ponieważ nie spuścił żalnzyi, które są 
na to, aby zabezpieczyć szyby przed 
niebezpieczeństwem rozbicia. Właści­
ciele składów często na noc nie spusz­
czają żaluzji dla reklamy, ale też w 
takim razie ponosić muszą szkody, które 
z tego powodu powstaną.

— Ciekawa decyzya zapadła w tych 
dniach w urzędzie poczt w Berlinie 
z powodu następującego wtpadku:

Ktoś wysłał list do Berlina i nie 
frankował go dostatecznie, a odbiorca 
listu nie przyjął, bo miał dopłacić nie­
dostateczną opłatę. List wrócił się do 
oddawcy, który również wzbraniał się 
przejąć listu z powrotem. Urząd poczt 
wydał z tego powodu decyzya, że listo­
noszowi wolno w takich wypadkach od­
dawcę fantować.

— Nowy Rok przyniósł nam nie­
spodziewaną zmianę powietrza, i to 
mróz, jakiegośmy już dawno nie mieli. 
Poprzedziła go w sobotę gwałtowna 
zadymka śnieżna, pokrywając grubą 
warstwą śniegu poła, ulice i diogi, tak­
że pociągi kolei elektrycznej musiały 
zaprzestać kursować, a pociągi kolei 
głównej doznawały znacznego spóźnie­
nia i nawet jeszcze obecnie go d«zna- 
wają. W każdym razie atoli nikt się 
skarżyć nie może na nienormalne po­
wietrze, gOyz m«my, jak lepszej
lub gorszej wymagać nie potrzeba. Po

- f o i  or, • •  j n  orrry LotvtTJ I 1. 1 nw—“

rozczei wienione od mrozu postacie, sta­
rające jak najprędzej dostać się pf,d 
dach, aby przy ciepłym kominku roz­
grzać skostniałe członki. — Lecz iluż 
takich, którym b r a k  ciepłego k o m i n k a '

M y słow ice .  Lekkomyślne żarto­
wanie z bronią palną byłoby o małoco 
stało się powodem nieszczęścia. Do 
jednego z tutejszych składów przybył

Postanowiła nie pokazać mu s:ę zupełnie 
i spełniła swe postanowienie: przez cały, 
diugi czas trwania tej wizyty nie wy­
chodziła z sypialnego pokoju. Doktor 
mimo to siedział, rozmawiał z wielkiem 
ożywieniem, śmiał się i był zupełnie 
wesołym. Zdziwiło to Franię, która 
myślała, że odrzucony doktor powinien 
być smutny, złamany i zrozpaczony; 
jeszcze więcej zdziwiło ją to, że Irena 
nie poszła dziś na lekcyę, choć miała 
dziś dwńe godziny w arystokratycznych 
domach, płatne po reńskiemu. Siedze­
nie samotne w sypialni znudziło ją 
wreszcie; postanowiła wyjść i w razie 
jakichś nowych oświadczyn stanowcze 
mu powiedzić, żeby sobie raz wyperswa­
dował tak nierozważny projekt. Z po 
ważnym więc i uroczystym wyrazem 
twarzy weszła do jadalui, gdzie gościa 
przyjmowano.

Doktor na jej widok powstał, ukłonił 
się bardzo grzecznie i usiadłszy, znowvl 
prowadził dalszą rozmowę z Ireną, jak­
by nic nadzwyczajnego nie zaszło. 
Frania w pierwszej chwili uczuła się 
niby obrażoną; zachowanie się doktora 
zdziwiło ją ogromnie, 2 nawet sprawiło 
jej bezwiedną przykrość. Jeszcze bar­
dziej zdumiała się na widok Ireny; nie 
widziała jej jeszcze w takim stanie; po* 
liczki jej płonęły, oczy pałały, mówił* 
słodszym, miększym, o całą oktawę prą* 
wie niższym głosem niż zazwyczai", 
maska zwykłej powagi, używana prze-*: 
nią na codzień, spadła z niej zupełnie* 
surowa Minerwa zmieniła się była nag!e 
w j a k ą ś  figlarną nimfę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



pewien znany przemytnik z zagranicy 
rosyjskiej i po załatwieniu sprawunków 

rewolwer i niby żaitpm celował 
eskpedyenta. Ten nachylił się w bok 

mimowoli, gdy w tern z hukiem padł 
strzał. Lekkomyślny źartowniś zaręczał, 
ie  rewolwer był nabity tylko prochem, 
le'-z stwierdzono, zte kula utkwiła w ścia­
n ę  szafy, obok której stało w tej chwili 
kilkoro ludzi. Zatem szczęśliwy tylko 
Przypadek sprawił, że ob jło  się bez 
nieszczęścia. Nadeszła policya i zabrała 
rewolwer i jego właściciela dla stwier­
dzenia osobistości. W  rewolwerze tkwiły 
jeszcze 4 kule.

Z a łęże .  W  drugie święto Bożego 
Narodzenia zmarł tu nagle właściciel 
domu Wawrzyniec Cylla Tak sadzono 
Ogólnie, a tymczasem rodzina zmarłego 
doniosła s ą d o w i,  i ę  Cjlla prawdopo­
dobnie został zamordowany. Po roze­
braniu i umyciu zwłok zauważono, źe 
czaszka jest zgnieciona, a na twarzy 
widać ślady palców. Oprócz tego w 
mieszkaniu brak 300 marek, które zmarły 
odebrał przed kilku dniami; zniknęły 
też wszystkie papiery, oraz wszelka 
Żywność. Śledztwo w tej sprawie roz­
poczęto.

L ip in v .  Ogień powstał w piwnicy 
domu Buchczyka przy ulicy Bytomskiej 
w zeszły czwartek rano o godz. 7-mej. 
Dym wielki napełnił wkrótce cały dom, 
hlk źe mieszkańcy sądzili, źe cały dom 
stoi w płomieniach. Mieszkańcy gór­
nych pięter w najwyższym byli strachu 
1 rozpaczy, sądząc, i e  nie ma już dla 
nich ratunku. Pewne dziewczę 12-letnie 
powyrzucało oknem pościel i samo wy­
skoczyło, nie poniósłszy na szczęście 
żadnej szkody. Chłopczyk czteroletni 
zeszedł oknem po drabinie, którą mu 

przystawił; matki rzucić chciały 
małe dzieci ludziom stojącym na 

>cy. Lecz tymczasem przybyła straż po- 
f rna 1 wkrótce położyła kres wszelkim 

o awom, bo ogień stłumiła bez wiel­
kiego trudu.
, Z a b rze .  Że zawsze jeszcze nie 

rak głupich, to się znów pokazało 
W Zabrzu. Zjawił się bowiem tutaj jakiś 
młody elegancki panicz, który twierdził,
że jest lekarzem, profesorem i ma w By­
tomiu klinikę, kierowana przez sławnego 

, lekarza, a jo  n sam przy sobie miał cu­
downe krople itp. medykamanta, któremi 
można wszelkie choroby uleczyć, mia­
nowicie suchoty. Wieść o »cudotwórcy« 
Wnet rozeszła się po Zabizu, i zaraz 
Zaczęli się ludzie schodzić, a tern więcej, 
że »profesor« nie żądał »należących« 
mu się za kuracyę 50 mk od razu, lecz 
chciał zadowolić się 15 markami, a w 
danym razie przyjmował choćby 3 lub 
5 mu. Wszystko było bardzo ładnie, 
tylko źe wnet pacjenci byli rozczaro­
wani co do skuteczności »cudownych 
kropli*. W  ten sposób dostała się 
wreszcie sprawa do wiadomości policyi, 
która cudownego doktora wyśledziła 
w osobie kupczyka D. z Bytomia, któ­
rego r.a razie za wykroczenie przeciwko 
ustawie procederowej skazał sąd na 96 
tuk kary p:eniężnej, a obecnie czeka go 
Jeszcze proces za oszustwo, który za­
pewnie tak łagodnie dla niego nie 
Wypadnie.

S ta re  Z ab rze .  Szanownej publi­
czności Zabrza i okolicy donosimy 
^Przejmie, źe z dniem i-go stycznia 

r. powiększamy czytelnię lu d o w ą , 
k odmieniamy równocześnie, źe każdemu 
na ^  ZaP*ac* 20 fen- miesięcznej składki 
bę^rzecz czytelni ludowej, wypożyczać 
telnZlemv książki pouczające. — Czy- 
dzi«I ludowa otwartą jest co nie- 
wię0ę P° południu od godz. 4 do 9-tej 
a r,r  ° re rn * . Wzywamy gorąco rodaków, 
k°rzvetWf^n*e tfbtdzieź i niewiasty, aby 
ZarZąd " z ,e ) sposobności.

zytelni ludowej w St. Zabrzu. ...
tutejszą Lb* czwartek stawała przed
Bzowic, oskami ną akuszerka N. z Biel-
dzenie zd row ia"*^  w<komyślne uszko*
ź e  dni a  17 w r ż e ś r w ^ 0 ? 6' za rzu ca n o >
dzeniu  dziecka J 3’ będąc Przy. Ui;°- 
oczu r<-vt ’ i Ie wJ’niyla dzieCKu
Ł k  now T i  amien,a Piekielnego.
l o d a  Ś T ,  :}t a >UCZ}ni6’ tvlko zw>ldą
cienn HSkutek b3,J teni ze dziecko trze-
Ócz 113 zaeborow ało na zapalenie  
u d a ć 3 r T k?>, zam iast natychm iast 
dziecko L  lekar2a> sa ™  lecz>’ła 
* ięc  nie postąpiła okł.adÓWt
P o p i s y  £  . i L J ?  Prrtces^'.os aj
s« '°dov"-) P° " :er a i  .“‘ “ ' t a  twierdzi, 
fekarza U ^  Z dzieckie‘« do

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

K ap itu lacya  P ortu  A rtura.
Rychlej, niż się spodziewano jeszcze 

dziś rano, siła odporna załogi Poi tu 
Aitura została złamana. Nainowsze 
depesze donoszą, i c  generał S toesse l  
już zaproponował poddanie tw ier­
dzy i że rokow ania co do w arun­
ków  kapitulacyi m iędzy obustron-  
ncm l gencra lnem i sztabami już się  
rozpoczęły.

Po sześciomiesięcznem, niezmiernie 
krwawem, niemal bezprzykładnem w 
dziejach oblężeniu twierdza, do której 
posiadania Rosya tak wielką przjwiązy- 
wała wagę, uległa wreszcie wyższości 
stiategicznej i niezrównanej waleczności 
wojsk japońskich.

Dla Rosyi, jej powagi i znaczenia 
cios to okrutny, nie tyle już pod wzglę­
dem strategicznym, ile pod względem 
moralnym.

Polityczne następstwa upadku tej 
twierdzy w Rosyi mogą być groźne dla 
caratu. Wojna w nową teraz wstąpi 
fazę, toczyć się będzie odtąd wyłącznie 
w otwartem polu i na pełnem morzu i 
tam się rozstrzygnie.

Londyn. Biuro Reutera donosi z 
Tokio pod datą dzisiejszą: Generał
donosi, że otrzymał pismo od gene­
rała Stóssla, dotyczące oddania Portu 
Artura.

N a prawem  skrzydle.
Londyn. Z Dalnego donoszą, że 

obecnie punkt ciężkości japońskiej akcyi 
oblęźniczej pod Portem Aitura przenie­
siono na prawe skrzydło (nad zatoką 
Gołębią).

Dalsze zdobycze Japończyków.
Londyn. Biuro Reutera donosi z 

Tokio pod datą i-go stycznia: Japoń­
czycy zdobyli dzisiaj fort »H« i nowy 
fort Panlungszan, na południe od wzgórz 
Hanszanjantao.

Tokio. (Doniesienie urzędowe.) 
S p r a w o z d a n ie ,  jakie nadesłała armia 
nblęźnicza o wydarzeniach kolo Poi tu 
Artura w dniu wczorajszym, donosi: 
Kolumna środkowa obsadziła o godzi­
nie 7 rano fort »H* a następnie nowy 
fort Panlungszan. Cała linia Panlung- 
szan-Fort »H« jest już obsadzoną przez 
japończyków. — Japońskie prawe skrzy­
dło rozpoczęło o godzinie 8 rano ostrze­
liwanie wyżyn no południe od wsi San- 
jantao i zajęło je mimo silnego oporu 
nieprzyjaciela.

L o n d y n .  Biuro Reutera donosi: 
Japończycy zaatakowali i zdobyli wczo­
raj pod Portem Artura fort Sungsu- 
szan.

Tokio . Armia oblegająca Port Ar­
tura donosi: W  sobotę o godzinie 10
rano, została wysadzoną w powietrze 
przednia część fortu Sungsuszan. O go­
dzinie 12 wykonano atak i zajęto fort. 
Część rosyjskiej załogi uciekła na wzgó­
rza, położone na południu, część zo­
stała przy eksplozyi zasypana.

Tokio . Od armii oblegającej Port 
Artura nadeszło sprawozdanie że pod­
czas eksplozji, jaka poprzedziła zdoby­
cie fortu »Sungsuszan«, zasypała ziemia 
wielu Rosvan. Jopończyczy odkopali 
i zabrali do niewoli dwóch oficerów 
i 160 ludzi. Opowiadają oni, źe jeszcze 
150 rosyjskich żołnierzy znajduje się 
pod gruzami. Ilość zdobytych dział 
i innej broni w tj7m forcie nie została 
jeszcze dokładnie stwierdzoną. Kolumna, 
która operuje przeciw wschodniemu for­
towi Panlungszan, zajęła w sobotę stary 
wał.

Londyn. Biuro Reutera donosi 
z Tokio pod datą dzisiejszą: Japończycy 
zdobyli wczoraj fort Wantal.

Wysadzili powietrze własne działa ,
L o n d y n .  Z Szangaju donoszą, że 

drugą eksplozj ę w forcie Szungszuszan 
wywołali Rosjanie sami. Część załogi, 
która ocalała po zburzeniu frontowego 
wału, widząc że nie zdoła odeprzeć 
Japończyków, wysadziła w powietrze 
ciężkie działa fortu, aby nie wpadły 
w ręce Japończyków.

T o k io .  Godzina I po południu. 
Doniesienie Biura Reutera, Słychać, 
że kroki nisprzyjacielskie koło Portu 
Artura zostały wstrzymane. Obustronne 
sztaby generalne zebrały się w połu­
dnie, cele narady nad warunkami pod­
dania twierdzy. Stdssel oświadczył 
w liście do generała Nogi, że wszelki

opór jest obecnie bezużyteczny. Mikado 
wyraził w telegramie do generała Nogi 
najwyższe uznanie dla Siossla i polecił 
mu, aby się obszedł z załogą Portu 
Artura z wszelkiemi honorami.

Śm ierć gen. Kondratienki.
Petersburg . Urzędownie potwier­

dzają dziś wiadomość o śmierci gen. 
Kondratienki, który zginął przed tygo­
dniem pód Portem Artura.

Blokada Portu Artura.
Tokio. Doniesienie Biura Reutera. 

Dzisiaj ogłoszono rozkaz admiiała Togo, 
zacieśniający pierścień blokady Portu 
Artura. Nowa linia blokady zaczyna się 
na południe od przedniej zatoki TMien- 
wan i ciągnie się w kierunku północno- 
zachodnim aż do prawego przedgórza 
zatoki południowej. Cały Liaotung na 
zachód od tej linii jest objęty blokadą. 
Daine nie jest objęte blokadą, widocznie 
zamierzają Japończycy otworzyć Dalne 
dla obcej żeglugi. Dotychczas mogły 
okręty wjeżdżać do portu w Dalnem 
tylko za specyalnem pozwoleniem.

Starcia w M andiuryi.
P etersburg . Generał Sacharow te­

legrafuje pod datą 31 grudnia: Oddział 
naszych strzelców zaatakował silną ja­
pońską straż koło Czanlinpu. W star­
ciu na bagnety zginęło wielu Japoń­
czyków.

Okręty rosyjskie w Chinach.
Londyn. Biuro Reutera donosi z 

Czifu pod datą dzisiejszą: Przybyły tu
4 rosyjskie kontrtorpedowce, a miano­
wicie: »Skornyj«, »Statnvj«, »Wlastnyj« 
i »Szerdytyj«. Okręty przywiozły pakiet 
depesz z Portu Artura. Jak kapitan 
»Statnego« opowiada, okręty musiały 
opuścić Port Artura z powodu bombar­
dowania Japończyków ze »Wzgórza 203 
metrów*.

»Daily Telegraph* donosi z Czifu 
pod datą wczorajszą: Dzisiaj nad ranem 
przjbył tu wielki rosyjski kontrtorpedo- 
wiec, zdaje się, źe jest on tylko mało 
uszkodzony, mimo że go Japończycy 
ostrzeliwali na wjsokości wysp Miaotao.

K s. M irsk i ustępuje?
L o n d y n ,  Dó »Standardu« donoszą 

z Londynu, źe tak w Petersburgu jak 
i w Moskwie krążą wieści, źe car przy­
jął podanie o dymisj-ę ks. Świ topełka- 
Mirskiego. — Jego następcą źamiano- 
wany zostanie zdeklarowany reakeyonista, 
najprawdopodobniej generał Kleigels.

U kłady  traktatowe.
B e rl in .  Austro-węgierscy delegaci 

w sprawie traktatu, handlowego wy­
jeżdżają do Berlina, gdyż rozpoczną 
się układy na nowo. Jakkolwiek pozo­
stały jeszcze do załatwienia znaczne 
trudności, w kołach rządowych zape­
wniają, źe rząd niemiecki na razie 
jeszcze nie wypowie traktatu z Austryą.

B er lin .  W kolach dobrze poinfor­
mowanych twierdzą, że stanowisko mi­
nistra i sekretarza stanu hr. Posadow- 
sky’ego jest poważnie zachwiane. Jako 
powód wymieniają niepowodzenie mini­
stra w sprawie traktatu handlowego z 
Austryą.

Rozmaitości.
N iezw y k ły  s k a rb .  W  powiecie san- 

domirskim, jak pisze .Gazeta Kielecka*, 
wydarzył się następujący wypadek, za­
krawający na bajkę z .Tysiąca i jednej 
nocy*, a jednak najzupełniej prawdziwy: 
Włościanin wsi Łukawice, Franciszek 
Sikora, orał swoje zagony przy drodze. 
Wtem nadeszli jacyś dwaj nieznajomi, 
którzy szeptali coś do siebie i rozpatry­
wali się po okolicy, następnie zaś zbli­
żywszy się do Sikory, rozpytywali, jakie 
są granice od strony lasu, poczem jeden 
z nieznajomych opowiedział następującą 
historyę:

Przyjmowałem udział w powstaniu 
1863 r. i w bitwie we wrsi Jurkowice, 
za co zostałem skazany na Syberyę, 
skąd teraz dopiero, wskutek najwyższego 
manifestu zostałem zwolniony7. Przed 
wyjazdem zakopałem w lesie znaczne 
pieniądze, po które właśnie przybyłem 
z moim towarzyszem. W  domu Sikory 
nieznajomy poprosił o pożyczenie motyki 
i wraz z Sikorą poszedł do lasu.

W iesie  po głębokiej rozwadze, gdzie 
północ i południe, nieznajomy podszedł 
do starej sosny i zaczął kopać; w głę­
bokości jakiegoś pół arszyna wykopał 
pudełko, napełnione jakiemiś ióltemi

monetami. Po powrocie do domu Si­
kory i obliczeniu skaihu nieznajomy 
wziął jednę z monet, zawiązał w chustkę 
do nosa i posłał służącą Sikory po kupno 
wódki, objaśniając, że moneta ta ma 
wartości 10 rubli. Służąca istotnie przy­
niosła wódkę i reszty 9 rubli t ę  ko­
piejek.

Po wj'piciu wódki nieznajomy roz-i 
pytywał się o mieszkanie księdza, który! 
jeden tylko będzie w stanie poznać się' 
na starych, złotych pieniędzach i — 
w trakcie rozmowy, mimochodem za-j 
pytał Sikory, czyby on nie wymienił; 
sobie kilku rubli i podał Sikorze 60 mo-j 
net, żądając w zamian 50 rubli. Sikora' 
zgodził się na wygodny handel i od­
wiózł nieznajomych do pobliskiej osady) 
Bogoryi. Ludzie ci przebrani za wę­
drownych kramarzy przepadli. — Stare 
złote monety okazały się zwykłemi mar­
kami do gry w karty.

Sprawy towarzystw.
K a to w ic e .  BacznoiU! Ćwiczenia naczel­

ników  i podnaezelm ków  okręgu VI. (śląskiego) 
odbędą się w  p iątek  6-go stycznia po południu 
o godz. 3 w K atow icach w sokolni przy uticy 
Heinzla nr. 4. Koszta podróży  zostaną zwrócone.

Czołem!' N aczelnik okręgow y.
B te r t u ł t o w y .  Z w iązek pod opieką św ię­

tego  |ózefa  7. B iertułtów  urządza  w  święto 
T rzech  K róli 6-go stycznia p rzedstaw ienie 
teatralne na  sali p. Nowaka w  Biertultowach. 
O degrane zostaną dw ie piękne sztuki: >Palka 
Madeia*, .N iew inn ie  osądzona*. P rzedstaw ię ie 
rozpocznie się punktualnie o  godzinie 6-tej 
w ieczorem , O tw arcie  kasy  nastąpi ju ż  o 
godz. 5-tej.

C eny m iejsc są  następu jąco : I. m iejsce 75 fen 
II. m iejsce 50 fen, m iejsce sto jące 30 fen. Na 
p rzedstaw ien ie  zapraszam y publiczność z Bier- 
tuJtów i okolicy i spodziew am y się, że i są­
siednie T ow arzystw a przybędą do nas. O sobnych 
zaproszeń  nie w ysyłam y. Z arząa.

W ie r z b ie .  Tow . św. W ojciecha odbędzie 
w  św ięto T rzech  K ró li posiedzenie, potem  
urządzi skrom ną .gw iazdkę* . Z ebran ie  roz­
pocznie się o godz. 5-tej, gw iazdka o godz. 6 
wieczorem . N a gw iazdce rozdaw ane będą p o ­
darki dla dzieci. U prasza się o jaknajhezniejsze 
p rzybycie  m iłośników polskiego śpiewu. W stęp 
dla w szystk ich  wolny. W  czw artek  wieczorem 
o godz 5 p róba  śpiew u m łodych członków.

Z a rz ą d

Od Redakcyi.
P. Th. z  Vud»kiej K uźn i. D ziękujem y za 

w iersze, um ieścić ich m e możem y, gdyż n a ­
deszło do redakcyi naszej bardzo  ju ż -- po ­
dobnych życzeń, a n iepodobne wydrukowa.: 
w szystkich w gazecie.

W iadom ości Itaruiicw e i p rzem y sło w e .
W r o c ła w ,  31 grudnia (Ceny ta rgow i

S tałe ceny ustanow ione 
przez  depu tacyę  targow ą.

W m arkach 1 feny­
la c h  za 100 kg.

piękny | śr<*«tni | posłać

P szenica biała  - - - 17,60 17,0c 16,co
Pszenica żółta - - - - 17,50 16,90 16,40
Z yto - - -  - - - - 13,70 13.40 .2,90
jęczm ień  - - - - - - 15,5° 14.30 13-30
O w ies - - - - - - - 14,10 ' 3-3° 13.00
G roch »Viktoria* - - - 19.50 17-50 ' 5,50
G roch - - - - - - - 17-50 15-80 14,00

Siano cen tna r 4,60—4,90 m k.; p rosta  słoma 
żytnia kopa 25—27 mk.

Unterzeiehneter abonniit hiermit bfei 
dem Kaiserl. Postamt fur die Mortate 
Januar, Februar, Miirz (das I. Quartal) 
1905) die in K a t to w itz  erscheinende 
Tageszeitung

mit der Gratisheilage
„Rodzina chraeśctaśska'-1

ftir zu sam men 1,60 M k., mil Abtrag 
2,OH M k .

Imię i naawlslro):

Mieszkanie): -..................................

Obige M,  erhalten zu haben,
bescheinigt
 .......  .. , den ................... — 19c

Kaiserl. Post ---- ------- ----- —

Kwit pow yższy prosim y w yciąć, wypełnić 
i oddać w raz z pieniędzm i na poczcie.

nie znoszące sam ego mleka, c ierp iące na wonuty, 
biegunkę lub chorobę angielską, bardzo dobrze 
się chow ają, jeżeli do m leka dodaje  się mąkę 

ow sianą H ohenlohego.

Moim odbiorcom i przyjaciołom przy­
syłam na tej drodze

n a jsz c z e rsz e  życzen ia
na dzień

N ow ego  R o k u .
Roman Iiarkosch, Racibórz.



Sito Hnverhan
Laurahuta-

Sismianowice
poleca się jako 

najtańsza 
źródło zgkupna 
c a  w szystkie 

gatunki

zegarków
towarów

złotniczych.
Ściśle rzetelny 

skład. 
Pierisif varsxt&t 

repmcyjuj.

Kto clice tanio i d o  
brze kupować nowepierze

darte I niedarte
lub ta k ie

gotowe pierzyny,
w sypy I poszw y,

niech idzie do

.największego śląskiego 
składu pierza 

}!. Jłerzberga  
w  Z a b o r sv r ,

lub niech pisze o próby. 
O dy ł a t a  d c - „ c l o n a .

F ilie
w  K a t o w ic a c h

u pani Sussrcnn
u lic a  FrydoryktttoSka 

u G uss’a.

w  G liw ic a c h  1
ul. Wilhclmowska 27 f

Jest tam  także zakład 
czyszczenia pierza.

Śląski dom kupiecki
Pav/el Wawrzineh

£ o tlro p , j ła u p is ł r .  40 .
w pobliżu hotelu M usterta 

filia B atenbrok 55 poleca

tow ary  kolonialne
■wszelkiego rodzaiu  po naj­

niższych cenach.

O b|ąłem

w y s z y n k
roin. wina i piwa

I sk ład  wiktuałów.
N a w y  b i l a r d  je s t każdego 
czasu b e z p ł a t n i e  do użytku. 
T akże mam na składzie

zegarki śc enne i kieszon­
kowe, regulatory itd.

R e p a r a c y e  rzetelnie, prędko 
i tanio. Proszę o poparcie  "me­
go p rzedsięb io rstw a i kreślę się 

z wysokim szacunkiem

J a n  ^ e s a d r s e j ,  dawn. W oźnica  
Z a w o d z ie  na Drajoku.

D o r a  w y s y ł k o w y

re sz te k
Cebr. gerrjm ann, £eipz:g N.Sch.
Z adajcie  cennika naszych sorty­

m entów  resztkow ych.

i

{ M M O N H I H H M M f  
G e b i * .  I H o s I e r 8,  S

K a t o w i c e ,  ul. Grundmanna nr. 25. JaL 
 S z lif lc r n la   §

parą pędzona. Szlifuje się na cienko i wypukło. / 2fc 
S k ład  to w a r ó w  sca low ych  «

polecają sw ó| w ielki skład prim a solingskich 
tow arów  stalow ych: noźów i scyzoryków, no- W  
rów ogrodniczych J do szczepienia, stućców ^  
»lo.'ow> ch i deserowych, do transzowania, nożyc JajT 

jg  — ■ .  .różnego gatunku. w
§  M  \ m a m  B rrylw y? wsswm  §

^  D ostarczam y takow e pod gw arancyą taniej
niż firmy w ysyłkow e z Solingen. K ażdy nóż nie pod o- A  
bający się w ymienia się chętnie. D alej polecam y: bruski 

4 9  do brzytew, rzemienie, pędzle, miednice i mydło do golenia.
Maszynki do strzyżen a 'włosów od 4 mk ltd. K eperacye A  

™  i szlifow anie w szystkich narzędzi k rających, szczególnie yj? 
( i  b rzytew , w ykonuje czysto  i najtaniej. Pros. o łaks. poparć. # 1

— — e ©

A. Sobocińsk i i Ska., in ter es  budowlany i ziemski
K a t o w i c e ,  róg ul. Moltklego I Młyńskiej nr. 45. 

D onosim y uprzejm ie, że w m ieście tutejszem  założyliśmy

Interes budowlany i ziem ski
otw orzyliśm y biuro na ro g u  u l .  M o l tk le g o  1 M ły ń s k ie j  45. 

W ykonujem y rze te ln ie  w s z o l k t e  p r a c e  b u d o w l a n e  — 
w ielkie i małe, — rów nież m e E c r z t c y e  z i e m s k i e ,  tS re -  
n a ż e  i t. d. p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  i w  w arunkach 
dogodnych. Rów nocześnie z a k u p u j e m y  g r u n t a  dobrze po­
łożone p o  w y s o k i c h  c e n a c h .
Polecam y nasze m łode przedsiębiorstw o łaskaw ym  w zględom  

z w innym  szacunkiem  
A . S o b o c iń s k i ,  K . K o z ło w s k i ,

budow niczy rządow y. inżynier.

flfa rok  1905! j ta  rok 1905!

alcnSarze ścienne po 40 i 50 jen. 
alenSarze jltaryańskie po 50 jen. 
aierJarze Skarb (tomowy po 1 mk.

p o le c a

k sięgarn ia  „Górnoślązaka" w Katowicach.
O d sp rz e d a ją c y m  o d p o w ie d n i r a b a t .

Zaktad a r c h ite k to n ic z n y .
Eugen R. Vogt9 architekt,

mistrz mtrarski i ciesielski,
K A T O W I C E , ul. n a stęp cy  tronu

naprzeciwko nowego miejskiego lazaretu, 
poleca się do o b ję c ia  n o w y ch  bu d o w li I p rz e b u d o w a ć , 

w y k o n a n ia  p ro je k tó w  w  n o w o m o d n y c h  s ty la c h , 
k o sz to ry só w , s ta ty o z n y c h  o b lic z e ń , r a c h u n k ó w  ltd , 
p rzy  rzrte lnem  prędkiem  wvkonan u.

C e n y  umiarkowane.

Żelazne p iec®
ółngopalne (irlandzk ie)

oraz wszelkie inne gatunki ż e ­
lazn ych  p iecy  ma zawsze w 
największym wyborze na składzie

S. IdrzesztnsM
dawniej J g e l  

K a t o w i c e ,  uf. G ru n c Jm a n n a  I
T ele fo n  nr. 209 .

ę*} © © ©  ©©©■© © ;©10j© © © 0 © © © © ^
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g a n k  lud ow y w Rybniku
ul. św. Jana (Johannesslr.) 110 przy kościele

o tw arty  codzień od 8 —12  i od 2 —4  w yjąw szy 
niedziele i św ięta, udziela

pożyczek na w eksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy 

3*/« za tygodniow em  w ypow iedzeniem , 3V»°/« za 
ćw ierćroczncm  w ypow iedzeniem , 4°/o za półrocznem  

w ypow iedzeniem .
O d I—3-go w łącznie oblicza się p rocen t za  c n f y  
m i e s i ą c ,  od 4 — 16 włącz, jeszcze za p ó ł  m i e s i ą c a .

( § J © © © © ©  © © © © © 1 © ® © © © © © ® ^

B a c z n o ś ć ! B a c z n o ś ć !

O a m i d  M a r k u s ^  K a t o w i c e
Rynek, nareźnik ulicy Zamkowej.

Garderoba dla panów, młodzieńców i chłopców
w wielkim wyborze po ogromnie niskich cenach.

W y k o n a n i e  p o d ł u g  m i a r y  w  w ł a s n e j  p r a c o w n i .
P ro szę  dokładnie zw ażać na  m oją firm ę. I g E f

N akładem  i czcionkam i .G órnoślązaka* , sp . w yd. z ogr. ot!,. , ss

O trzym ała o* skład  głów ny t po leca:

Kazania o Najśw. Sakramencie
napisał i s .  E d m u n d  G ry g le w lc z ,

P leban  w  Ś le s in i e ,  A rch idyecez ji Gnieżn. i Pozn. 
K azania te  odznaczone zostały na konkursie, ogłoszonym  

p rzez  redakcyę »D wutygodnika katech. i du szpas t*  w Tarnow ie. 
C ena 2 mk., z przesyłką 2,20  mk., opr. 2,50  mk.

Drukarnia I K sięgarnia św . W ojc iech a
P o z n a ń  — P o so n .

f  B a n k  l u d o w y  %
w  R acib orzu  J-JjJ

yjy 11!. Panieńska B ul. Panlefisła 8 yjy
tik  przyjmuje wkładki zzctędnośd zacząwszy od jednej (1 / 

marki w każdej wj-aokości, płacąc od nich

^  4'/» za wypowiedzeniem ćwierćrocznem ^
^  3'/«*/• za wypowiedzeniem miesięcznem ^

3 ’/* za wypowiedzeniem trzydniowem; Cft
udziela pożyczek -a  weksle przy ćwierćroczncj odptade il'f 
dziesiątej częad po 5*/* cjy

W Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako 
członek.

W Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i W  
iAś Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed p ot i od a do

5 popołudniu. ^

Do wykonania n o w y ch  bu dow li, prze­
budow ali itd., r y su n k ó w  b u d ow lan ych , 
k o sz to r y só w  itd. po bardzo niskich cenach 
poleca się

€. 13. Ę&
m is tr z  m u la r sk i  i c ie s ie ls k i ,  

f£s*ó!. H n ła ,  Tcmpelstr. 26.

„Górnoślązaka"
a  K atow icach, R aciborza, K otla  i Lublińcu  

są do nabycia następu jące  dzieła i broszurki:
1. O b ro n a  ś w ię t e j  C z ę s to c h o w y , histo- 

rya  cudow na a praw dziw a, o (acku B rzuchań- 
skim, organiście C zęstochow skim , cena S fen . 
z przesyłką 11 fen .

2. O d a w n y c h  r i e ś n la o i ,  i » 4~»- \xr.j_ 
cier.hu, pierw szym  pieśniarzu, ułożył A. W rze­
sień, cena 15, z przesyłką 18 fen .

j . O naszych  p ierw szych  k s l ą tk a c h .  
daw nych szkołach i upi w ersytecie krakow skim , 
przez O rszę, cena 50, z przesyłką 60  fe n .

4 . K r ó tk i  z a r y s  p i ś m ie n n ic tw a  p o l­
s k ie g o  od czasów  najdaw niejszych do końca 
18 w ieku, cena 63 , z przesyłką 73 fen .

5 . K to  b y t  M ic k ie w ic z ?  opow iadania 
A. X. O rsza  /c e n a  13, z przesyłką 18 fe n .

6 . O ż y c iu  1 d z ie ł a c h  M ic k ie w ic z a ,  
cena 38, z przesyłką 48 fen .

7 . J u l i u s z  S ło w a c k i ,  38, z przes. 48 fen .
8 . T e o f i l  L e n a r to w ic z ,  je^ o  pieśni z ry­

sunkam i, cena 25, z przesyłką oO fen .
9. Z b io r e k  p o e z y i  T e o f i l a  L e n a r t o ­

w ic z a ,  cena 25, z przesyłką 30  fen .
10. W in c e n ty  P o l ,  życiorys, cena 13, 

z przesyłką 18 fć n .
11. Ż y c io r y s y  n a s z y c h  n a j le p s z y c h  p o ­

e tó w  lfu g o  s t u le c i a ,  30 , z przesyłką 35 fen ,
12. O ż y c iu  1 p is m a c h  F r a n c i s z k a  K a r ­

p iń s k ie g o ,  cena 13, z przesyłką 18 fen .
13. I g n a c y  K r a s i c k i ,  b iskup w arm ijski 

cena 13, z przesyłką 18 fe n .
14. M ik o ła j  R e j  z N agłow ic, cena 13 

z przesy łką 18 fen .
15. Ó ż y c iu  i  p i s m a c h  K a z im ie r z a  

B ro d z iń s k ie g o ,  cena 25, z przesyłką 28 fen .
N a listach i przesyłkach prosim y adresow ać:

„G órnoślązak"
K attowitz.

E i e s a c g a  c y k o r i a  Jest najlepszą.

louis Jlelzwiuslii & Eo
E t a t c n v i c e ,  ul. M ły ń s k a  12,

S p ecya ln y  sk ład  tap et, 
bordów i suchej s z iu -  

kateryi itd.
Wykonuje sią roboty ma-. 
Jarskie wszelk. rodzaju.
-    ;  T e l e f o n  E O S .  = i

U ż y t e c z n y m
każdy  d la  g a z e ty  s t a ć  s i ę  m o ż e , Jeżeli b ę d z ie  n a m a w ia ł
w s p ó łb ra c i  d o  c ry ta id a ,  a  ody Idzie po  to w a r  do  k u p c a , 
p o w in ie n  p o w o ły w ać  6 :9  n a  g a z e tę  s w o ją , a  w  o b e c n e j 
p o rz e  k u p c ó w  ra c h ę c .a ć  do  o g ła s z a n ia  w  n a s z e j  g a z e c ie .

m m m m ® #
g O o w e r y i

e m al iu ję  ®

mm
I ##m
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em al iu ję  
i n ik luję tanio!

N ik lo w a n ie  w szel­
kich części składowych 
kół i m aszyn do szycia.
Wszelkie reparao.  kół:

w sadzani, ru r i fel- 
gów ; dobór szprych, 

osi i innych 
części składowych.

Zdumiewająco  
n i s k i e  c e n y .

Żadal Pan ofert bez­
płatnych i katalogów . 
Nowe koła od £ 8 ,5 0  
m arek pocz. D obra 
robota.

S z l l f l e r n ia .  Szlifo­
w anie w szelkich przy­
rządów , noży, noży­
czek, toporów  itd ,

W itor Deutsch,
G liw ic e  

uf. Mikułowska 15.
N ajw iększy elektrycz. 
zakD d reparacy jny  kół 

G órnego Śląska.
W ł s n y  z a k ła d  d o  n i k l ó w ,  
e raa l lów .  i  s z l i fo w a n ia .
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Pierze lio pościeli.

Paczka 10 funtów  n iedarte  pie­
rze gęsie, jak  p rzychodzą od 
gęsi 13,50 mk.

Paczka pocztow a 10 funtów  d a r­
tego pierza za 10 tr.k.

Paczka pocztow a 10 funtów  p ie­
rza dartego  lepszcgr, 15 mk;

Paczka pocztow a 10funtów  p ie ­
rza darteg o  lepszego białego 
po ;o  mk.

Paczka pocztow a 10 funtów  pie­
rza dartego  najlepszego b ia ­
łego po 25 mk.

Paczka pocztow a pici z,i d ar •
bardzo dobrego, białego, di 1: 
ka tny  tow ar w iejski za  30

przesy łają  f r a n k o  za zali;.
P roszę adresow ać;

latzdorff & Żerkowski
P  <0 ® e  w

W r o n k e r s t r a s s c  2 ';

f  i s ip f f  „M jitóa"
nn try i; urezi*

9 -

I fKantycz
czyli Kolqdy i P astorałk i

(niektóre z nulami) 
w czasie Świąt Bożego Na­
rodzenia po domach śpie­
wane z dodatkiem pieśni 
pizygodnyoh w ciągu  roku 
używanych. Stron 704 ~ 
pieśni 485. Najobszerniej­
sze i najzupel .iei.-ze wyt'.a 
nie. Gustownie oprawione 
1,20 mk., 7. przes- 1,40 mk.

b o k i  " ł s a
ze stodołą i chlewem w pow ie­
cie pszczyńskim  mam 7. w olnej 
ręk i do sprzedania. C ena kupna 
wyn si 60 0 mk. P rzy kupnie 
należy 3000 mk. w płacić. Dom 
ten je s t bardzo stosow ny do 
założenia interesu, gdyż od la t 
jest w nim bardzo dob rze  za­
prow adzony -n te r es m ateryałow . 
Zgłoszenia przyjm u e eksped. 
»Górnoślązaka« pod F . P .  3»

Gospodarstwo
22 m orgów  roli, budynki i in­
w entarz v t S z e r o k i e j  pow iat 
pszczyński je s t na tychm iast do 
sprzed. P ertrak tow ać u pod­
pisanego.
P a w e ł T e s c h n c r , Ż o ry .

IS m ało używ anych

p i e c ś f M
k a f l o w y c h  (kuchenne i do 
ogrzew ania pokoi) m a tanio do 
oddania

J P a w e ł  W a a ,j 3 i .r »
m istrz garncarski

K a to w ic e ,  B e a te s t '*  15.

C z e l a d n i k  k r a w i e c k i
poszukuje z a tr u d n ie n ia  od 
zaraz lub później. O ferty  do 
ek -p . »G órnoślązakar.

Tow. koloiziejskiep
lub późniei na stałe zatrudn ee 
nie. P .  N i e s t r ó j ,  St. Kol. Nakło

p. T arnow skie Góry.

K atow icach. — O dpow iedzialny; A ntoni W olski w  K atow icach.


